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Ogłoszenia (inseraty)
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i bezimiennyeh listów nie uwzględnia.

Towarzysze! Pamiętajcie o ofiarach „czarnej listy" w Borysławiu!
Składki wysyłać należy pod adresem: Administracya „Naprzodu", Kraków, Sławkowska 29, lub: Karol Inwał, Borysław.

Międzynarodowy

Kongres socyalistyczny
w Amsterdamie.

Sprawozdawcą komisyi dla taktyki socja­
listycznej był V a n d e r v e l d e ;  zadaniem je­
go było przedstawić* w objektywny sposób 
przebieg obrad w komisyi; z zadania tego 
wywiązał się w zupełności. Dla charaktery­
styki przytaczamy następujący ustęp z jego 
przemówienia:

„Stoję przed zadaniem, niemal niemożli- 
wem do spełnienia — mam dać wam wyo­
brażenie, słabe przynajmniej, o trzechdnio- 
wej dziwnej walce duchów i idei w komisyi, 
stale obracającej się na wyżynie wymiany 
zasadniczych myśli. Po świetnej mowie Jau- 
resa, słyszeliśmy szereg wywodów kierowni­
czych umysłów w świecie socyalistycznym. 
Wszyscy oni, od najbardziej nieprzejedna­
nych aż do umiarkowanych, uznawali obo­
wiązek francuskich socyalistów, obowiązek 
walki z klerykalizmem, z reakcyą w najnie­
bezpieczniejszej jej formie; sądzili jednakże 
prócz tego, że przy tem niedostatecznie 
uwzględniano szczególniejsze zadania partyi, 
będącej przedstawicielką wyłącznie interesów 
proletaryatu.

I tak powiedział Bebe l :  „Chcecie utrzy­
mać republikę, my pragniemy tego również. 
Zwalczacie klerykalizm, my walkę z nim 
uznajemy w zupełności. Zasadnicza różnica 
między nami a wami jest ta: wchodzimy w 
stosunki z burżuazyjną jakąś partyą, to ju­
tro rozłączamy się z naszym wczorajszym 
sprzymierzeńcem i zwalczamy dalej wiecz- 
uyeh naszych wrogów. Taka solidarność i 
ścisłość związków jak u was, u nas byłaby 
niemożliwą"... Tr o e l s t r a ,  Ferr i ,  Renan-  
del  podnieśli kwestyę, czy możliwem jest 
pogodzenie obu tendencyj. Komisya jedno­
myślnie żądała jedności socyalistycznej par­
tyi w każdym kraju. Wam, towarzysze Jau- 
res i Guesde, pozostawiamy wprowadzenie w 
życie owej jedności, o której stanowią uchwa­
ły kongresu. Różnica między wami zapewne 
ńie jest większa, niż między Plechanowem i 
Katayamą, których narody wzajemnie się 
mordują obecnie, nie większa również, niż 
między Bernsteinem i Kautzkym, którzy w 
jednej zasiadają partyi". (Oklaski).

Po Vanderveldem przemawiali: Jaures ,  
S e be l ,  Fe r r i ,  Va i l l a n t ,  A n s e e l e .  Przy­
taczamy najważniejsze ustępy z przemówień 
Jauresa i Bebla, jako przedstawicieli obu 
kierunków.

Jaur e s :  „Na wszystkie zarzuty odpowie­
dzieć możemy, wskazując na czyny nasze, 
^ratowaliśmy mieszczańską rzeczpospolitą, 

wolnej myśli nowe zdobyliśmy placówki,

odparliśmy ataki klerykalizmu, pokonaliśmy 
nacyonalizm i cezaryzm. We Francyi nie 
obawiamy się walki z osobliwymi teoretyka­
mi, którzy twierdzą, że republika nie warta 
tego, by proletaryat poświęcił chociażby go­
dzinę swej pracy na jej obronę. Teorya ta 
opiera się na wierze w automatyczne zwy­
cięstwo kolektywizmu i stoi w jaskrawej 
sprzeczności z blankistyczną tradycyą, której 
tytułami do sławy właśnie walka o rzeczpo­
spolitą i wolność. Nie praktyczne potrzeby, 
ale zasadniczy punkt widzenia skłania mnie 
do wystąpienia przeciw drezdeńskiej rezolu- 
cyi. Słusznie zaznacza rezolncyą, że proleta­
ryat organizować się winien na podstawie 
walki klasowej, my twierdzimy też to samo. 
Żądamy, jak wszyscy socyaliści, zupełnego 
przekształcenia własności prywatnej na wła­
sność kolektywną, zwalczamy w każdej for­
mie wyzysk. I w tem się zgadzamy, że są­
dzimy, iż wszelkie reformy są tylko środ­
kiem chwilowego złagodzenia doli proleta­
ryatu i służyć mają do wzmożenia zdolności 
do walki proletaryatu o cel ostateczny. Rzu­
cano gromy na reformistów, którzy reforma­
mi swemi umacniają burżuazyjne społeczeń­
stwo. Gdzie są tacy reformiśei? Ja ich nie 
znam. Wszystkie reformy są tylko stopniami, 
po których idziemy do celu. Zgadzam się 
więc w zasadniczych punktach z rezolncyą 
drezdeńską. Ale zapoznaje ona, że w intere­
sie proletaryackiej walki klasowej leży, by 
apelować do tych licznych demokratycznych 
sił, drzemiących w społeczeństwie poza pro- 
letaryatem, i by tych burżuazyjnych demo­
kratów nżyć dla celów proletaryatu. Sam 
Guesde na zgromadzeniach mówił, że najwy­
żej 100.000 ludzi jest osobiście zaintereso­
wanych w utrzymaniu kapitalistycznego po­
rządku. Byłoby nieroztropnością zaniedbać 
skierowania tych żywiołów, nie należących 
wprawdzie do proletaryatu, ale także nie 
należących do wyzyskujących kłas, do walki 
o szereg żądanych przez nas reform. Rezo- 
lucya drezdeńska w tym względzie ma sek- 
ciarski charakter i krępuje akcyę proleta­
ryatu".

B e b e l  (powitany głośnymi oklaskami): 
„Jesteśmy tak, jak i wy republikanami, so- 
cyalistycznymi republikanami. Aczkolwiek 
bardzo zazdrośpimy wam republiki, to jednak 
nie zapominamy o tem, że burżuazyjna repu­
blika tak, jak i monarchia są państwami kla- 
sowemi i z natury swojej dbać muszą o u- 
trzymanie kapitalistycznego porządku. Obie 
o to dbać muszą, by cala władza polityczna 
pozostała w ręku burżuazyi. Gdy chodzi o 
spełnienie żądań klasy robotniczej, burżua- 
zyjna republika wszystkie swe siły skierowuje 
przeciw robotnikom. Żaden większy strejk w 
Francyi w ostatnich czterech latach nio obył

się bez tego, by republika nie wysyłała woj­
ska przeciw robotnikom. W listopadzie poli­
eya paryska napadła na giełdę robotniczą i 
raniła 70 robotników; część posłów socyali­
stycznych w Izbie nie głosowała za ukara­
niem prefekta polieyi; gdyby u nas ktoś po­
ważył się przyjąć dla poparcia rządu porzą­
dek dzienny wrogi dla interesów robotni­
czych, jutro byłby pozbawionym mandatu. 
Jakich zasług nie przypisał sobie Jaures? 
Uratował rzecz pospolitą, pokonał klerykalizm; 
wszystko dzięki łączności z burżuazyjnymi 
radykałami. Czyż my nie zrobiliśmy tego sa­
mego w razie potrzeby, zwalczając kleryka­
lizm łączymy się z liberałami, a przecież 
nazajutrz jesteśmy ich wrogami. Łączcie się, 
ale ich nie wspierajcie... Nie obawiam się 
konsekwencyj przyjęcia rezolucyi drezdeń­
skiej takich, jakie Jaures przewiduje, nie 
krępuje ona akcyi proletaryatu, ale ujmuje 
ją w właściwe koryto, socyalizmowi francu­
skiemu chce zapewnić taką potęgę, jaką sto­
sownie do materyalnych i duchowych sił 
swoich mieć powinien".

Na wniosek delegacyi niemieckiej posta­
nowiono w rezolucyi drezdeńskiej wyrażenie: 
„potępiamy" zastąpić słowem „odrzucamy".

Za poprawkami Vanderwelda i Adlera o- 
świadczyło się 21 za, 21 przeciw, wymaganej 
większości zatem nie uzyskały. Rezolucyę 
drezdeńską uchwalono 28 głosami przeciw 5.

WOJNA.
Klęski Rosyi na morzu.

R ola  obu esk ad r ro sy jsk ich , dz ia ła jących  n a  
dalekim  ^ s c h o d z ie ,  zo sta ła , zda je  się, ju ż  skoń­
czona. K ażde w yjśc ie  z po rtu , bądź z W ładyw o- 
stokn , bądź z  F o r tu  A rtn ra , przynosiło  im  now ą 
k lęskę ; ok rę ty  ro sy jsk ie  zosta ły  częścią rozb ite  
i  zatopione, częścią uszkodzone, i  schronić  się 
m usiały  do portów  w łasnych , aby  tam  czekać o- 
s ta teczn e j zguby, lub  do portów  n eu tra ln y ch , 
gdzie bezczynnie, w  rozbro jen iu , pozostaną aż 
do chw ili zaw arc ia  pokoju, k iedy  u tw orzyć będą 
m ogły zaczą tek  now ej siły  m orsk iej R osyi. Mo­
głoby się zdaw ać, że w  położeniu tak iem  u tr a ta  
jeszcze jednego  ok rę tu  s ta je  się ju ż  czem ś bła- 
hem , drobnem . A  jed n ak  za top ien ie  „N ow ika" 
odczute zostało  przez R osyan , jako  now a, ciężka 
k lęska, odb ija jąc  się rów nocześnie w  Jap o n ii 
echem radosnem . P o m ija jąc  ju ż  to , że k rążow n ik  
ten  by ł —  jak o  w ybudow any w roku  1 9 0 3  —  
okrętem  najnow szej konstrukcy i, o pojem ności 
3 0 8 0  tonn , szybkości 2 5  węzłów , że by ł uzbro­
jony w 1 7  dzia ł i  p rzed s taw ia ł w artość  3 ,1 5 0 .0 0 0  
rnb li, pom inąw szy to  n aw e t, że n ie  do tarłszy  do 
W ładyw ostoku, n ie  w zm ocnił re sz tek  Btojącej tam  
eskadry  ro sy jsk ie j, s t r a ta  „N ow ika" je s t  ta k a  
ciężka d la  R osy i d latego , że ze  w szystk ich  je j

okrętów , dzia ła jących  n a  w odach w schodnich, 
b y ła  to  jed n o s tk a  bojow a na jdz ie ln ie jsza , n a j- 
um ie ję tn ie j m anew ru jąca  i  na jen e rg iczn ie j s ta ­
w ia jąc a  opór flocie n iep rzy jac ie lsk ie j. Do s tra ty  
m a te ry a ln e j dołącza się w  danym  w ypadku c ięż­
k a  k lęska  m oralna  i  t a  w łaśn ie  zo sta ła  odczuta 
przez  R osyę ta k  siln ie.

Bombardowanie Korsakowska.
W  zw iązku z  zatop ien iem  „N ow ika" jest. a ta k  

Japończyków  n a  leżący  n a  S achalin ie  K orsa- 
kow sk. B om bardow anie to  k ró tk o trw a łe  i  bez po­
w ażniejszych, o ile się zd a je , w yników , m a w  k a ­
żdym  raz ie  znam ienny  c h a ra k te r  dem onstracyi. 
A tak iem  tym  Japończycy  chcie li zapew ne w yra­
zić, że eskadrę  w ladyw ostocką p rze s ta li ju ż  u w a­
żać za  g roźną d la  siebie, że  panow an ie  sw e n a  
w odach w schodnich nw aża ją  za  zupełne i  że 
z dniem , k iedy P o r t  A rtu ra  upadn ie , wybij© 
o s ta tn ia  godzina d la  W ładyw ostoku  i Sacha- 
linu .

Oblężenie Portu Artura.
D zia łan ia  w o jenne n oblęganej tw ierdzy  n a d ­

m orsk iej p rzec iąg a ją  się z d n ia  n a  dzień i  z a ­
czy n a ją  jn ż  trw ać  n iespodziew anie długo. P ię ­
ciodniowy te rm in , naznaczony  jakoby  n a  oblężenie 
p rzez  Japończyków , ju ż  m inął, P o r t  A rtu ra  tr z y ­
m a się jed n ak  dotąd  jeszcze. Czy p rzyczyna t e ­
go leży  w  dzielności obrony, czy w n ied o s ta te ­
cznych siłach  oblężniczych i  oszczędzanin ich  
przez  sz tab  g enera lny  japońsk i, trudno  odgadnąć . 
Od w ieln  dn i jn ż  b ra k  w szelkich  nrzędow ych do­
n iesień , a  i  te , ja k ie  Bą ta ją ,  rzecz proBta, is to tn y  
s ta n  położenia. N aw et pogłosek dochodzi te r a z  
z  tw ierdzy  ob lęganej coraz m niej wobec tego , 
że R osyan ie  n ie  pozw ala ją  jn ż  w ięcej n a  w yda­
lan ie  się z m iasta  lndności n iew ojskow ej. T e le ­
g ram y  podobne, ja k  zam ieszczony w  „D aily  C hro­
n ic ie"  ra p o r t k s. D chtom skiego, choć o tre śc i 
bardzo  m ożliw ej, należy  przyjm ow ać z w ie lką  
n ienfnością . D ziw ne byłoby, ażeby  ad m ira ł r o ­
sy jsk i p rzyznaw ał się do tak iego  k ry tycznego  po­
łożen ia , o jak iem  je s t  m ow a w  te leg ram ie , i  to  
n ie  w ponfnem  doniesieniu  do c a ra , a le  w w ia ­
domości p rzes łan e j jakoby  do Czifn. T e n  p o rt 
wogóle je s t  jedynem  źródłem , sk ąd  dochodzą j a ­
k iekolw iek w ieści o tem , co dzieje się n  P o r tu  
A rtu ra . Z w yjątk iem  jed n e j, i  to  n ie  p o tw ie r­
dzonej, w szystk ie  m ów ią o sku teczności s z tu r­
mów japońsk ich .

R osyan ie  nstępow ać m uszą coraz bardz ie j i 
cofać się w  g łąb  tw ierd zy . Z w ężanie lin ii ob ron­
n e j je s t  d la  R o s ja n  i  z tego  jeszcze w zględn 
konieczne, że za łoga p o rta r to rsk a , top n ie jąca  z 
dniem  każdym , a  n ie  o trzym ująca , rzecz p ro s ta , 
zn ikąd  posiłków  n ie  w ysta rcza łaby  jn ż  do obsa­
dzen ia  tych  w szystk ich  fortów , k tó re  zajm ow ała 
p ierw otn ie . B ra k  ludzi i  w yczerpan ie  c ielesne, 
k tó re  ich ogarn ia , n ie  m ów iąc ju ż  o b raku  am u­
n ic j i  i żyw ności, m usi Btać się p rzyczyną upad ­
ku  tw ierdzy , bez w zględu n aw et n a  doskonałość

Dr IWAN FRANKO.

POŁUJKA.
(Szkice z Borysławia).

4 --------------

Abyś tam skamieniał, żydzie! — pomy­
ślałem. A tu czuję, że jeśli jeszcze raz ude- 
rzS silnie w dno jamy, to gotowa buchnąć 
£°Pa. Rozumie się, że żyd to zobaczy, narobi 
*rzyku, postawi wartę i nasza połujka prze­
padła, dostaniemy tyle, ile żydowi kapnie z 
?0Sa- A ja tego bardzo nie chciałem. Zaczą- 

więc kopać ziemię, ale nie z dna, lecz 
z boków jamy. Ba, ale i tu wszędzie z pod 
A&arda: pszsz! pszsz! Co za dziwo! Od razu 
J^kby gdzieś pudami przypędziło ropę, tak 
i u<5, że z wszech stron prze się i ciśnie do 

hiy. Więc tak się jnż urządzam, że podaję 
Pv Tiadra tylko suchą ziemię, bez śladu ro- 
Jarrr ei zacz^ a 1 m0Ja latarka kichać. W 
tak Za ^użo gaZ(̂ w- U mnie głowa, choć 
sie \ 1Bocna> a zacz§ła niestatkować. Świat 
koj rSci, przed oczyma zaczynają biegać 

razu zielone, potem czerwone, zaczyna 
PchałC * zl)lerać się na wymioty, jakby ktoś
nie w T gardło suchą łyżkę — nie, dłużej 
do g^-yZymam' DzwoniS’ aby mie wyciągnęli

Iwanuniu 
a co tam?

krzyczy Jojna z gó-

kj.r' Ciągnijcie do góry, mnie nie dobrze! — 
ciało 1 chwyciwszy oburącz oskard, za- 
elinp g0 -co. siły w oślizgłą jnż od ropy 

S w dnie jamy, a do końca rączki przy­

wiązałem cienki, ale silny sznurek, który 
miałem za pasem na każdy przypadek.

— Ciągnijcie! — krzyczę jeszcze raz.
Pociągnęli mię kn górze. Kiedy mię cią­

gnęli, rozpuszczałem po mału sznurek z za 
pasa, a koniec przywiązałem do sęka już u 
samej góry ocembrowania. W jamie ciemno, 
oni nie mogłi tego z góry widzieć, a ja wiem 
swoje.

Wyciągnęli mię, i ja powaliłem się od razu 
na ziemię jak nieżywy.

— Oj, oj, — - krzyknął Jojna — on zamro­
czony! iwanuniu! Co tobie jest? Co, słyszysz 
mnie?

Słyszę dobrze, ale zupełnie udaję niebo­
szczyka. Nadąłem się, posiniałem. Żyd aż się 
rękami o poły uderzał.

— Aj, aj! Ratujcie! Odcierajcie! Wody!
— Wódki! —■ krzyknął ten, co był przy 

młynka.
Jojna zaczął wydobywać wódkę ze swej 

torby. Kiedy mię nacierali i ożywiali, zaczęło 
się już zmierzchać. A mnie tylko tego trzeba.

— Nu, co Iw anuniu , — dopytuje się Joj­
na, klęcząc nademną z wódką, — jest tam 
co w jamie?

—  A dyabeł jest łabaty!
— A ropy niema?
— Niech ci się cała ropa ulotni i ty z 

nią razem!
— Ny, ny, po co to takie rzeczy mówić? 

To przecież dar boży!
— Piekła, ale nie Boga! Jeszcze nic nie­

ma, a ja ledwie duszy nie zatraciłem.
— Ny, ale jak ty myślisz, będzie co?
— Ta pewnie, że będzie, ale nie wiedzieć

jeszcze, kiedy. Gazy są, ale ropy jeszcze nie 
widać.

— Ona podejdzie, Iwanuniu, ona podej­
dzie — mówił żyd radośnie.

— Sama rie podejdzie. Trzeba jeszcze 
przekopać z sążeń, to będzie może.

— Joj! — krzyknął Jojna, jakby obrażo­
ny. — Jeszcze sążeń? A ja zamyślałem za­
bijać jamę na noc dzisiejszą.

— Możesz zabijać, jak ci się podoba. Ale 
jutro taki z tego będzie pożytek, że w ja­
mie zbierze się tyle gazów, że jutro trzeba 
będzie do pałudnia pracować dobrze dwoma 
młynkami, nim człowiek będzie mógł poka­
zać nos w dole.

Jojna stał jak skamieniały. Coś nim aż 
trzęsło z wielkiej niecierpliwości, ale z dru­
giej strony wiedział dobrze, że ja także nie 
zwykłem mówić na wiatr. Jeszcze chwilkę 

ś próbował się opierać.
' — Ej, Iwanuniu, a ty nie kłamiesz?

— No, to leź sam w jamę i przekonaj się!
— Ny, ny, przecież ja nic nie mówię! Czy 

ja co mówię? Niech będzie tak, jak wy mó­
wicie. To, jak myślicie, nie trzeba jeszcze 
dziś zabijać?

— Właśnie, że należy ją tak zostawić, 
aby gazy wychodziły. Do ropy jeszcze nie 
blisko.

— Ale wy nocujcie tutaj! A nużby w no­
cy wybuchła ropa? A jakby co do czego, 
to dajcie mi znać, słyszycie, Iwanuniu?

— Już wy się Jojno nie bójcie — mówią 
robotnicy — Iwan choćby chciał pójść do­
kąd, to nie może, bo chory.

— Ale wy nie zostawiajcie go samego.

— Co? I my mielibyśmy wszyscy noco­
wać tHtaj przy waszej jamie? A niech się 
wam zapadnie! A gdzież to kto widział, aby 
nafciarz, mając pieniądze w kieszeni, nie 
poszedł sobie pohulać? Słyszycie, ot w ba­
raku Mendla już gra muzyka. Dawajcie pie­
niądze!

— Ni — mówi Jojna — wiecie co, moi 
kochani, nocujcie dzisiaj tutaj. Ja wam ju­
tro wypłacę, nie będę patrzył na to, że sobota. 
A dzisiaj nie dam wam nic, aby was nie 
ciągnęło na hulankę. Przynieście sobie tu 
chleba, wódki, kiełbasy — a zaraz nakażę 
Mendlowi, |żeby wam wszystkiego przysłał 
podostatkiem, a sami nie chodźcie nigdzie. 
Proszę was, jnż tej nocy nie idźcie nigdzie. 
Dopilnujcie mi tej jamy! Mnie się ciągłe 
zdaje, że coś tu będzie tej nocy. A jakby, 
bez uroku, co do czego, to proszę was, choć­
by o północy, dajcie mi znać zaraz.

Mówił, kręcił się, gładził nas pod brody, 
odchodził i znowu wracał, prosił i schlebiał. 
Widać było, że bardzo nie chciał iść od ja­
my. Co chwila stawał nad nią, wpatrywał 
się w jej ciemną gardziel, wąchał ciężkie 
wyziewy nafty, które biły z niej kłębami, a 
ciągle się przysłuchiwał, czy nie bulgoce co 
w jej wnętrzu. Aż się trząsł, aby wziąć lam­
pę i zaglądnąć przy jej świetle do wnętrza 
wykopu, ale to była zabawa niebezpieczna, 
mógł nastąpić wybuch. Ja jeszcze ciągle le­
żałem niby chory na okłocie słomy, który, 
rzucony w kąt koszar, służył za łóżko dla 
tego, kto nocował przy jamie.

(D alszy c iąg  n astąp i.)
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je j  ufortyfikow ania. A tak i Japończyków , w edług 
zd an ia  ty ch  o sta tn ich , p rzynoszą  d la tego  w yn ik i 
ta k  stosunkow o n ieznaczne, że p łask i te r e n  przed 
szańcam i n ie  da je  im  dostatecznego  oparc ia , do 
dz ia łan ia  i n ie  pozw ala n a  rozs taw ien ie  ciężkich 
dzia ł oblężniczych. D latego  te ż  Japończycy  ta k  
zapam ięta le  b iją  się o te  w zgórza, o k tó rych  bez 
b liższych w y jaśn ień  ciągle je s t  m owa w  te le g ra ­
m ach.

Z daje  się jed n ak , że  i  oni znużeni ju ż  są  o- 
blężeniem . Z nam ienne pod tym  w zględem  są  do­
n ie s ien ia  pism  londyńsk ich , iż  Japończycy  go to ­
w i są  do pon iechan ia  a taków , rozpoczną n a to ­
m ias t p raw id łow e oblężenie tw ierdzy , celem  zm u­
szen ia  je j głodem  do poddania  się . G dyby ta k  
było  is to tn ie , św iadczyłoby to  o tem , że a rm ia  
oblężn icza po trzebna im  je s t  gdzieindziej, pod 
P o rtem  A rtu ra  zaś do u trzy m an ia  b lokady  w y­
sta rczy łab y  im ty lko  n ieznaczna część sił obe­
cn ie  tam  dzia łających .

Z pola walki w Mandżuryi.
Z daje  się, że  Japończycy  chcą znow u wzm o­

cnić działalność pod L iao janem . Po łożenie  w 
M andżury i is to tn ie  od dn i k ilku  u leg a  zm ianie 
w  ty m  k ie ru n k u . Do w alne j b itw y , o ile  sądzić 
m ożna, n ie  dojdzie; chodzi zaś o dalsze w ypie­
ra n ie  E o ry a n  ku  północy.

A rm ia  południow a rozpoczyna n a  nowo dz ia ­
ła lność  zaczepną i z a ję ła  ju ż  A uczauczau ; n ie ­
k tó re  kolum ny japońsk ie  s tan ę ły  ju ż  n a w e t o 5 
k im . od na jw yższej pozycyi ro sy jsk ie j n a  zachód 
od L iao jan u . K ory tem  rzek i L iao  ho posiłk i j a ­
pońskie posuw ają  się w ciąż nap rzód . P a rc ie  n a  
R osyan  s ta je  się  zatem  coraz w iększe. K u ro p a­
tk in  wobec tego  zarządza , ja k  zapew n ia ją , od­
w ró t ku  północy.

G dzie będzie k re s  tego  odw rotu , w M ukdenie, 
czy  G harbin ie, trudno  przew idzieć; w  każdym  r a ­
zie e  a rm ii ro sy jsk ie j ź le  św iadczy, je ś li opu­
szcza ta k ie  dogodne d la  siebie stanow isko , w  j a ­
k iem  zna jdow ała  się pod L iao janem .

Neutralność Chin.
T a k  gorliw ie w y stępu jąca  zaw sze w  obronie 

p raw  m iędzynarodow ych R osya, gw ałci je  z  ca łą  
bezczelnością, o ile  ty lko , rzecz p ro s ta , je s t  je j 
to  n a  ręk ę . Św ieży p rzyk ład  tego  s tan o w i z a ­
ta rg , rozg ry w ający  się dziś m iędzy n ią  a  C hi­
nam i, p rzy  żyw ym  spółudziale A m eryki, w  głębi 
z a tok i szan g h a jsk ie j. Pom im o żąd an ia  ta o ta ja , 
a b y  zna jd u jące  się tam  ok rę ty  ro sy jsk ie  opuściły 
p o r t niezw łocznie, lub  n a jd a le j 23  bm., w  tym  
sam ym  przy tem  s tan ie , w  jak im  doń zaw inęły , 
o k rę ty  te  po zo sta ją  tam  do tąd  i p rzeprow adzają  
po trzebne n ap raw y . K onsu l ro sy jsk i z całym  spo­
kojem  odpow iedział n a  żądan ie  ta o ta ja , że  ono 
n a r u s z a  p r a w a  R o s y i ,  n ie  podając bliższych 
w y jaśn ień , co na leży  rozum ieć pod tem i p ra w a ­
m i. W  całem  tem  za jśc iu  konsu l am ery k ań sk i —  
je s t  to  copraw da p u n k t dość ciem ny, czy dw u­
znaczny  —  p rzy jm u je  żyw ą ro lę  pośredniczącą. 
W  dodatku  do za tok i szan g h a jsk ie j zaw in ą ł to r ­
pedow iec am erykańsk i i  z a ją ł m iejsce pom iędzy 
o k rę tam i rosy jsk im i a  torpedow cem  japońkim , 
k tó ry  w ta rg n ą ł rów nież do p o rtu  tego  w ślad  za 
o k rę tam i rosy jsk im i.

C iekaw e je s t, czy A m erykan ie  m a ją  zam iar 
przeszkodzić jed y n ie  możliw em u s ta rc iu  w  porcie 
neu tra ln y m , czy p ra g n ą  załagodzić przez  sw e po­
średnictw o cały  z a ta rg , czy też  m a ją  p lan y  inne , 
m niej bezin teresow ne.

Co do za jęc ia  „R esz ite ln eg o " , C hiny, k tó ro  p ra ­
w dopodobnie pozostaną i  w  te j  w ojn ie  kozłem 
ofiarnym , zgodziły  się zapłacić R osy i odszkodo­
w an ie . Czy n ie  zo s tan ą  je d n a k  w c iąg n ię te  w  za- 
w ik łan ia  jeszcze pow ażniejsze —  czas dopiero 
pokaże.

Prusy na usługach Rosyi.
Katowice, 22  s ie rp n ia  1 9 0 4 .

Wydawanie rosyjskich dezerterów.
W czo ra jsza  „K a tto w itze r Z e itu n g “ , uw ażan a  za 

o r g a n  p o l i c y j n y ,  zam ieszcza n a s tęp u jącą  sen ­
sacy jn ą  w iadom ość:

„W ład ze  i  g aze ty  ro sy jsk ie  z w raca ją  uw agę 
n a  m asow ą dezercyę ro sy jsk ich  popisow ych. 
U p r a s z a  s i ę  w ł a d z e  p r u s k i e  i a u s t r y a -  
e k i e  z w r a c a ć  n a  f a k t  t e n  s z c z e g ó l n ą  
u w a g ę  i  o d d a w a ć  d e z e r t e r ó w  b e z z w ł o ­
c z n i e .  W  osta tn im  czasie  dezertow ało  te ż  w ielu 
ro sy jsk ich  oficerów, k tó rzy  odrzucali n a  g ran icy  
m undur ro sy jsk i i  jech a li d a le j, b y  znaleźć no ­
w ą  o jczyznę n a  obczyźnie. M ieli on i w szyscy 
praw id łow e paszpo rty , z k tó rych  n iek tó re  by ły  —  
ja k  się później w ykazało  —  sfałszow ane. U r z ę ­
d y  p o l i c y j n e :  w  M ysłow icach, M ałej D ąbrów ­
ce , H erbach , B ocianow icach, B yczynie (?) i  Go­
rzow ie  (?) (sam e g ran iczn e  m iasteczka  górnoślą ­
sk ie ) o t r z y m a ł y  s p e c y a l n e  p o l e c e n i a  co  do 
p r z y t r z y m y w a n i a  r o s y j s k i c h  e m i g r a n ­
tó w .  W ięc e j łub ianym i pu n k tam i p rze jśc ia  m a ją  
je d n a k  być B yczyna i  G orzów  (?), gdyż polBka 
ludność g a licy jsk a  pom aga ucieka jącym  w w szelk i 
sposób.

J a k  wiadom o, rz ą d  ro sy jsk i postaw ił n a  g ra ­
n icach  prusko  ro sy jsk ie j i  ga licy jsko-rosy jsk ie j 
w ie lk ą  ilość b u d e k  o b s e r w a c y j n y c h ,  w  k tó ­
ry ch  kozacy g ran iczn i uw aża ją  n a  d ezerte rów . 
W  la s a -h  urządzono n a  silnych  drzew ach  w ie ­
życzk i obserw acy jne, z k tó ry ch  żo łn ierze g ra n i­
czn i m ogą w idzieć każdy  ru ch  n a  g ra n ic y " .

T a k  brzm i w iadom ość zw ykle z  p o l i c y i  d o ­
b r z e  i n f o r m o w a n e j  „K a tto w itz e r Z tg .“ . Z  
w iadom ości te j  w yn ika , że w ładze p ru sk ie  z  u- 
służności d la  R osyi p rzekroczyły  m iędzynarodow e 
p raw a , zakazu jące  w ydaw an ia  dezerterów . P o s tę ­

pow anie ta k ie  byłoby p r o s t e m  z ł a m a n i e m  
n e u t r a l n o ś c i  wobec w ojny!

P o w s ta ją  ciekaw e p y ta n ia : K to  w ydał owe 
polecen ia  p rusk im  w ładzom  g ran iczn y m ?  J a k  
b rzm ią te  p rzep isy?  W  j a k i m  s t o s u n k u  s t o ­
j ą  o n e  d o  ż ą d a n i a ,  w y r a ż o n e g o  p r z e z  
r z ą d  r o s y j s k i ?

D otychczas rz ą d  p ru sk i p rzeczy ł stanow czo, 
jrk o b y  w ydaw ał dezerterów  RoByi. N a w ydaw a­
n ie  je s t  jed n ak  in n y  sposób: Oto w ładza g ra n i­
czna może za trzym ać  d eze rte ra , stw ierdzić , czy 
m a on środk i p ien iężne i  w ysłać go napow rót, 
jako  „pozbaw ionego środków  u trzy m an ia "  —  n ie 
jak o  deze rte ra ! —  do p ań stw a  p rzynależności 
(„H eim atB S taat"). T w ierdzen ie  „K a t. Z tg ."  idzie 
jo d n ak  dale j. T u  je s t  m ow a o p r z e p i s a c h ,  
d a n y c h  p r u s k i m  u r z ę d o m  p o l i c y j n y m  
c o  d o  t r a k t o w a n i a  d e z e r t e r ó w ,  jak o  t a ­
k ich .

W  ty ch  dn iach  czy ta liśm y  o konferency i mi- 
n is te ry a ln e j w  B erlin ie . T w ierdzono, że  rz ą d  ro ­
sy jsk i z ap y ta ł się w  B erlin ie , ja k ie  stanow isko 
za jm ie  rząd  p ru sk i, „ jeże li K ró lestw o będzie z 
w ojsk  rosy jsk ich  ogołocone i gdyby w  K rólestw ie 
w ybuchło pow stan ie  lnb  rew o lu cy a" . Mimowoli 
p rzypom niała  się w obec te j w iadom ości b ism ar- 
kow ska konw encya z  R osyą z d n ia  8 lu tego 
1 8 6 3  i w szystk ie  żandarm sk ie  usług i, oddaw ane 
R osyi od przeszło  10 0  la t  p rzez  P ru sy . W iado ­
mości te j jed n ak  zaprzeczono. A  może radzono 
w  B erlin ie , co zrobić z d ezerte ram i z K ró les tw a  ? 
Może pod ty m  w zg 'ędem  cokolw iek uchw alono? 
O dpowiedź n a  to  p y tan ie  byłaby wobec sen sa ­
cy jnej w iadom ości tu te jszeg o  o rganu  policyjnego 
nadzw yczaj c iekaw ą.

Przegląd społeczny.
Strejki blacharskie w pracow niach  żydow ­

skich  w e L w ow ie zosta ły  —  ja k  to  ju ż  w czoraj 
donosiliśm y —  zakończone z w y c i ę s t w e m  r o ­
b o t n i k ó w .  W  niedzielę  o godzinie 12 w  nocy 
podpisali p rzedsiębiorcy  n as tęp u jącą  ugodę:

1 ) C zas p racy  trw a  od godz. 7 rano , z p rze­
rw ą  ćw ierćgodzinną n a  śn iadan ie , do godz. 1, 
i  od godz. 2 do 7 w ieczór. W szy s tk ie  godziny 
p rzedśw iąteczne  i p iątkow e n ie  będą  robotnikom  
śc iągane (w cześniejsze zap rzes tan ie  p racy  z po­
w odu św ięta). 2 ) M inim um p łacy j w yzwolonego 
przez p ierw szy  ro k  m a w ynosić 10  K , po roku  
zaś 12  K  i w yżej w  m iarę  zdolności. W  raz ie  
n iezdolności zo sta je  robo tn ik  zw olniony z p racy . 
M inim um d la  p racu jących  n a  dachu 11 K  i w y­
żej w  m iarę  zdolności. 3 ) Z a  godziny nadobo­
w iązkow e dodaje się 2 5 % -  4 ) D odatek  prow in- 
cyonalny  w ynosi 25°/o-. 5 ) Je ż e li robo tn ik  n a  
akordow ej robocie n ie  zarob i, a  robo ta  uczciw ie 
w ykonaną zosta ła , n a ten czas p racodaw ca je s t  0- 
bow iązany  uzupełn ić  m u w ynagrodzen ie  w edle 
jego zarobku  dziennego. 6) Je ż e li robo tn ik  w  r a ­
zie p ilne j p racy  odmówi przez  trz y  razy  z rzędu  
w przeciągu  2 m iesięcy  w ezw aniu  do p racy  po 
godzinach obow iązkow ych, n a ten c zas  m ożna go 
zw olnić z  p racy  za  8 dniow em  w ypow iedzeniem ; 
w  innych  w ypadkach  obow iązuje obopólne 14- 
dniow e w ypow iedzenie.

P racodaw cy  zobow iązują się n ie  oddalać ż a ­
dnego z  robotn ików  z powodu s tre jk u , chyba 
w  raz ie  b rak u  p racy .

R obotn icy  odnieśli zw ycięstw o. Żydow scy m a j­
strow ie zgodzili s ię  n a  żąd an ia  robotn ików  z ma- 
łem i ustępstw am i ze s tro n y  ty ch  o sta tn ich . T ak że  
ch rześc ijań scy  m ajstrow ie  w  dalszym  ciągu  pod­
p isa li żąd an ia  robotników , a  m ianow icie pp. Z. 
G ościcki, I .  P e to n , K . G e rtle r , K . R aw sk i i  Z. 
P opiel.

Międzynarodowy kongres robotników me­
talurgicznych. Z okazyi m iędzynarodow ego kon­
g re su  socyalistycznego w  A m sterdam ie  odbyły 
się tam  liczne m iędzynarodow e kongresy  zaw o­
dow e. M iędzy innym i obradow ał od 12  do 15 
m iędzynarodow y kongres robotn ików  m e ta lu rg i­
cznych. W  kongresie  m iały  p raw o  zasiadać  i 
głosow ać te  o rgan izacye , k tó re  n a leżą  do m a ją ­
cego w  S h e f f i e l d  sw ą siedzibę m iędzynarodo­
wego b iu ra  in fo rm acyjnego . R ep rezen tow ane były 
za tem  n astęp u jące  o rgan izacye: n iem iecki zw ią­
zek  robotn ików  m eta lu rg icznych  z 1 6 0 .0 0 0  człon­
ków  przez  3 delegatów , dw ie o rgan izacye  a n g ie l­
sk ie  1 4 6 .0 0 0  członków  przez  13 delegatów , Au- 
s try a  z  20.000  członków  przez  de leg a ta  tow . 
B e e r a ,  niem ieccy k o tla rze  z 1 6 .0 0 0  członków , 
B e lg ia  z  4 0 0 0  członków  przez  4  delegatów , 
F ra n c y a  z 1 9 .0 0 0  członków  przez  5 delegatów , 
D an ia  p rzez  1 de leg a ta , rep rezen tu jącego  8 0 0 0  
członków , Szw ecya z 1 7 .0 0 0  przez  1 delega ta , 
rów nie ja k  i N orw eg ia z 6 0 0 0  członków , d a le j 
S zw ajcarya , k tó ry  d e leg a t rep rezen to w ał 6 0 0 0 , 
w reszcie  H o landya  przez  5 delegatów . M łoda 
w ęg ierska  o rgan izacya , k tó ra  n iedaw no dopiero 
p rzy łączy ła  się do m iędzynarodow ego b iu ra  in ­
form acyjnego , w y sła ła  1 d e leg a ta  w  im ien iu  
1 4 .5 0 0  członków .

W  drogim  dniu  obrad  toczy ła  się d eba ta  szcze­
gółow a n a d  s ta tu tem . K w esty a  w ysokości w k ła ­
dek  w yw ołała  bardzo ożyw ioną dyskusyę. N iem ­
cy żąd a li podw yższenia do 4 0  szylingów , pod­
czas gdy A nglicy  op iera li się  p rzy  2 0  szy lin ­
gach , tłum acząc  się, iż  p rzez  o rgan izacye  sw e 
są  w ty m  k ie ru n k u  zw iązan i uchw ałą.

P o  dłuższej dyskusy i uchw alono w reszcie po­
śred n i p ro jek t de legacy i b e lg ijsk ie j te j tre śc i, iż 
w k ładka  za  r .  1 9 0 4  w ynosi 2 0  szylingów , je ­
d n ak  delegaci ang ie lscy  m a ją  przeprow adzić  u- 
chw ałę, w prow adzającą  w kładkę w  w ysokości 4 0  
szylingów , k tó ra  n a  ro k  1 9 0 5  zostan ie  p rzez  se- 
k re ta ry a t rozp isaną .

N astęp n ie  po k ró tk ie j debacie uchw alono cały  
s ta tu t  p raw ie  bez zm ian. S iedziba b iu ra  m iędzy­
narodow ego przechodzi w  r .  1 9 0 5  do N iem iec; 
sek re ta rzem  będzie S c h l i r k e  (S tu ttg a r t) ,  k tó ry  
d la  p ań stw  kon ty n en ta ln y ch  ju ż  te ra z  rozpoczął 
sw ą działalność.

Przew odnicząfcy b iu ra  m iędzynarodow ego D a -  
v i s  (A nglia), z ag a ja jąc  obrady , podnosi konie­
czność założen ia  s t a ł e g o  m i ę d z y n a r o d o ­
w e g o  z w i ą z k u  r o b o t n i k ó w  m e t a l u r g i ­
c z n y c h .

P o  złożeniu sp raw ozdan ia  p rzez  se k re ta rz a  
b iu ra  inform acyjnego  i  p rzy jęc iu  go do w iado­
mości, p rzystąp iono  do dyskusy i n ad  sp raw ą  z a ­
łożen ia  m iędzynarodow ego zw iązku  robotników  
m eta lu rg icznych .

A ng ie lska  delegacya przed łożyła  rezolucyę ż ą ­
da jącą , by  każda  n a leżąca  do b iu ra  in fo rm acy j­
nego o rgan izacya  op łaca ła  roczn ie  po 20 szy lin ­
gów za  każdych 1 0 0 0  członków  (dotąd  płacono 5 
szylingów ). P o łow a m a w pływ ać do m iędzynaro ­
dowego se k re ta ry a tu , d ru g a  połow a zaś p rzezn a ­
czoną być m a n a  w sp ie ran ie  w i e l k i c h  s t r e j -  
k ó w .

D elegaci niem ieccy p rzed k ład a ją  obszern ie  u- 
m otyw ow any, gotow y p ro je k t s ta tu tu  w  3 ję zy ­
k ach  (niem ieckim , francusk im  i ang ie lsk im ); s ta ­
tu t  te n  w zięto  za  podstaw ę obrad.

P o  k ró tk ie j dyskusy i, w  k tó re j delegaci w y­
ra z ili jednom yśln ie  zap a try w an ie , iż  w obec z a ­
dań , ja k ie  m a ją  obecnie organ izacye  do sp e łn ia ­
n ia , koniecznem  je s t  p o d w y ż s z e n i e  w k ł a ­
d e k ,  k tó re  w ychodzi jed yn ie  ty lko  n a  korzyść 
o rg a n iz a c y i—  u c h w a l o n o  j e d n o g ł o ś n i e  z a ­
ł o ż e n i e  m i ę d z y n a r o d o w e g o  z w i ą z k u  r o ­
b o t n i k ó w  m e t a l u r g i c z n y c h .

KRONIKA.
W rocznicę śmierci Lassala. W n a j b l i ż ­

s z y c h  d n i a c h  w y j d z i e  z dr uku  n o w y  
n u m e r  „Latarni" z ż y c i o r y s e m  i p r z e d ­
s t a w i e n i e m  d z i a ł a l n o ś c i  F e r d y n a n ­
da L a s s a l a  tudzież jego stanowiska w ogól­
nym ruchu robotniczym.

Broszura napisana popularnie i przejrzy­
ście stanowi cenną lekturę dla każdego, kto 
chce bliżej zapoznać się z działalnością 
jednego z największych bojowników socya- 
lizmu.

Celem uregulowania nakładu, prosimy o 
w c z e s n e  z a m ó w i e n i a .  Zamawiać można 
w Administracyi „Latarni", Kraków,  S ł a w ­
k o w s k a  29. Cena egz. 6 hi. z przesyłką 
9 halerzy.

Bzik Czy CO? N a punkcie  K urokiego w szech­
po lscy  u ja w n ia ją  stanow czo pew ne zboczenie u- 
m yślow e. Mimo w szelkie zaprzeczen ia , mimo 
stw ierd zen ia  ju ż  p rzed  k ilku  dn iam i fa łszers tw a  
lis tu  owego k u z y n a  genera lsk iego , k tó ry  zmi- 
styfikow ał redakcyę  „P riazow sk iego  K r a ju " , „S ło­
wo po lsk ie" w ciąż sw oje pow tarza .

O becnie przedrukow ało  z nam aszczeniem  cały  
fa lsyfikat, aby  o sta teczn ie  zam knąć u s ta  zazdro­
snym  niedow iarkom  niem ieckim .

W y b rażam y  sobie, ile  już  depesz w  te j  kw e­
s ty i w ysłano  do w łasnego  ko responden ta  p. H a r ­
dego, k tó ry  jak o ś  a n i m ru-m ru ...

Czy „S łow o", k tó re  w  sw ej w szechpolskości 
m yśli i  czuje za  m iliony, i  bzika japońskiego 
dostało w  im ieniu  całego n a ro d u ?

Gospodarka w krakowskiej gazowni miej­
skiej. W  uzupełn ien iu  naszych  a rtyku łów  o go­
spodarce w  gazow ni m iejsk ie j, dodajem y jeszcze 
k ilk a  szczegółów  z gospodarki p . D ąbrow skiego. 
Oto dow iadujem y się, że „kolonie robo tn icze" 
n ie  w y g ląd a ją  w cale ta k  „cudow nie", ja k  to  m ó­
w i p. D ąbrow ski. W  istocie pom ieszkania , jak ie  
za jm u ją  robotn icy , to  ciasne k la tk i, duszne i n ie ­
w ygodne, za  k tó re  robo tn icy  m uszą drogo płacić. 
Z a  jed en  m ały  pokoik p łaci się 10 K , z a  pokoik 
z k uchenką  16  K  m iesięczn ie . Z a to  jed n ak  
ad m in is tra to r p an  Ż u r e k ,  k aw ale r, za jm u je  b a r­
dzo w ygodnych 5 pokoi, ja sn y ch  i suchych.

O dnośnie do w zm ianki nasze j w  poprzednim  
a rty k u le  o stróżu , k tó ry  przeziębiw szy się, zm arł, 
donoszą nam , iż je s t  to  ju ż  czw arty  s tró ż  z rz ę ­
du, w yzysk iw any  ta k  n ieludzko p rzez  p. D ąbrow ­
skiego.

S tróże  gazow ni p e łn ią  z  reg u ły  rów nocześnie 
funkcye furm anów  i t .  d. K iedy  p an  D ąbrow ski 
p rzy jm u je  gości, m usi s tróż-fu rm an  czekać n ie ­
ra z  po k ilk a  godzin do późnej nocy, aż  się z a ­
baw a skończy. W  zim ie, czekając  n a  m rozie n ie ­
ra z  w śród  zaw ieruchy  n a  koniec zabaw y, sto i 
s tróż  z końm i po k ilk a  godzin, często do p ie r­
w szej i  d rug ie j w  nocy, w  lichem  ub ran iu . Nic 
dziw nego, że b iedacy  p a d a ją  ofiarą  tego b a rb a ­
rzyńsk iego  obchodzenia się z nim i.

Chłopów, przyjm ow anych  przez  gazow nię do 
kopan ia  row ów , używ a p. D ąbrow ski rów nież do 
robó t w  swoim ogrodzie; oczyw iście w szystko to 
idzie n a  koszt gazow ni.

Nowy Arenberg. P o d  ty m  ty tu łem  „V orw 'arts“ 
po rusza  now e o k ruc ieństw a , k tó rych  w ładze n ie ­
m ieckie dopuszczają się  ustaw iczn ie  w A fryce 
południow ej i  k tó re  s ta ły  się je d n ą  z p rzyczyn  
szerzącego się tam  obecnie pow stan ia  ludności 
m urzyńsk ie j.

S p raw a  ca ła  w yszła  n a  ja w  z tego  powodu, 
że n ie ja k i H e rfu rth  zam ieścił w  „K oloniale Z eit- 
s c h r if t" , iż  kupiec pew ien  z A fryk i południow ej 
G roeneveld , sk azan y  zo sta ł n a  5  l a t  c i ę ż k i e ­
g o  w i ę z i e n i a ,  9  m i e s i ę c y  z w y k ł e g o  i

1000  m a r e k  k a r y  za  to , że en , gdy  sk a rg a  
jego , ty cząca  się zam ordow ania M urzyna, a  z ło­
żona w ładzom , pozostała  bez sk u tku , eh c iał rzecz 
ca łą  podać do w iadom ości p ra sy , k tó ra  ze zw ej 
s tro n y  je d n a k  n a  za jęc ie  się n ią  n ie  chcia ła  p rzy ­
s tać . G ro en e re ld  sk azan y  zo sta ł jak o  oszczerca. 
H e rfu rth , s ta ją c  w obronie n iew inn ie , w edług 
n iego, zasądzonego G roonevelda, złożyć m usiał 
m a te ry a ł dowodowy, z  k tórego  w yn ika , że  G roe- 
neveld  o sk a rża ł podoficera K ossaka , iż  s i l n e g o  
i z d r o w e g o  M u r z y n a  w  p r z e c i ą g u  6 d n i  
d o p r o w a d z i ł  d o  ś m i e r c i ,  m o r z ą c  g o  p r z e z  
p i e r w s z e  d n i  g ł o d e m ,  —  o s t a t n i e g o  w 
m r o ź n y  p o r a n e k  z i m o w y  o b l e w a ł  g o  
w o d ą ,  a ż  do  z m a r z n i ę c i a .  —  Pom im o 
tego , że sp raw a ca ła  z n an ą  by ła  w ładzom , sk a r ­
g a  G roenevelda  pozostaw iona b y ła  bez sku tku , 
on sam  oddany  pod sąd  za  oszczerstw o, a  pod­
oficer n ie  pozbaw iony n aw e t sw ego sto p n ia  i  n ie  
odsun ię ty  od czynności, k tó re  sp raw ow ał w  od­
dziale san ita rn y m . D alsze dowody, k tó re  H e rfu rth  
m a złożyć i śledztw o, k tó re  zo stan ie  zapew ne 
przeprow adzone w  te j sp raw ie , w y jaśn i ro lę  
G roenevelda  i postępk i K ossaka . W yjaśn io n e  
zostan ie  zapew ne rów nież, w  ja k i sposób sąd  
mógł w ydać podobny w yrok  n a  G ro en e re ld a  i 
o ile  on znajdow ał się pod w pływ em  w ładz w o j­
skow ych niem ieckich .

Brutalni majsterkowie. M ajste r tap ice rsk i 
O r m i a n e r ,  zam ieszkały  p rzy  u licy  G ertru d y  
w K rakow ie , posprzeczaw szy się zeszłego tygo ­
dn ia  ze sw oim  czeladnikiem  M aksem  S charferem , 
pobił go la sk ą  do k rw i, a  w  dodatku  n ie  chcia ł 
m u w  sobotę w ypłacić za robku- i w ypow iedział 
m u p racę . S ch arfe r zask a rży ł O rm ianera  do sądu 
przem ysłow ego. Sąd  ro z s trzy g n ą ł jed n ak  spraw ę 
n a  korzyść m a js tra , k tó ry  zeznał, że m u S c h a r­
fe r  w in ien  k ilk a  guldenów .

W  środę u d a ł się S ch arfe r pod dom O rm ia­
n e ra  i  p ro s ił p rzez  okno za ję tego  w  p racow ni 
chłopca, by mu w ydał pozostaw ione u O rm ianera  
rzeczy. W  chw ili, k iedy  S ch a rfe r rozm aw iał z 
chłopcem, O rm ianer, zaszed łszy  S ch a rfe ra  z ty łu , 
zaczą ł go bić la sk ą  po głow ie. Z a Scharferem  
ujęło  się dwóch przechodzących tam tęd y  ro bo tn i­
ków , a le  roz juszony  m a js te rek  i ich siln ie  pobił. 
P okaleczen i robo tn icy  w nieśli przeciw  O rm iane- 
row i sądow ą sk arg ę .

Podobnie  odpow iadać będzie p rzed  sądem  m aj­
s te r  m a la rsk i Joach im  B r e n n e r  z P odgórza, 
za  pobicie d rążk iem  w  p ią tek  ran o  sw ego te rm i­
n a to ra  Iz a a k a  W ein reb a .

Może panow ie O rm ianer i B ren n e r, dostaw szy 
się do kozy, p rzek o n a ją  się —  m ając  dużo czasu  
do rozm yślan ia  —  że  żyjem y w  czasach, k tó re  
pałk i, jako  a rgum en tu , n ie  u zn a ją .

Seminaryum nauczycielskie polskie w Cie­
szynie jest już faktem dokonanym. Z C ie­
szyna donoszą nam : O becnie baw i w  C ieszynie 
in sp ek to r szkolny k ra jo w y  p. W y h l i d a l ,  k tó ry  
je s t  z a ję ty  w łaśn ie  o rgan izacyą  p a ra le lek  po l­
sk ich . N a raz ie  będzie u tw orzona k la sa  rów no­
leg ła  ty lko  d la  I  roku , poczem  co ro k u  będzie 
p rzybyw ać jed n a  dalsza  k la sa  aż  do uzupełn ie­
n ia . W y k ład y  będą  się odbyw ały  w y ł ą c z n i e  
w  języku  polskim . T y lko  języ k  niem iecki będzie 
w yk ładany  tak że  po n iem iecku.

W 08trawie Polskiej zak łada  „M acierz szko l­
n a "  n areszc ie  po lską szkołę ludow ą. T ak że  w 
B o g u  m i n  i  e-D w  o r  c u  m a pow stać gm inna szkoła 
polska.

Tyfus W Cieszynie. Z C ieszyna donoszą nam : 
Z powodu epidem ii ty fu su , p anu jące j w  C ieszy­
n ie , kom enda 1 korpusu a rm ii w  K rakow ie n a ­
kaza ła  te leg raficzn ie , aby  rezerw iśc i zw yczajn i i 
zapasow i, k tó rzy  o trzym ali ju ż  k a r ty  pow ołujące 
do ćw iczeń w ojskow ych n a  2 7  s ie rp n ia , z a ­
m i a s t  d o  C i e s z y n a ,  u d a l i  s i ę  d o  B i e l ­
s k a ,  gdzie  zo stan ą  uzbro jen i i  odzian i. D otyczy 
to  p rzedew szystk iem  żo łn ierzy  100  pu łku  p ie ­
choty . E pidem ia szerzy  się coraz b a rdz ie j. W o ­
bec tego  byłoby najw łaściw szem , gdyby z c ie­
szyńskiego okręgu  wogóle żadnych  rezerw istów  
n ie  pow oływ ano, jeże li z a raza  n ie  m a być roz­
w leczoną po całym  k ra ju .

Po 8trejku borysławskim. O „cza rn e j liśc ie" 
donoszą nam , będący  w je j posiadan iu  to w arzy ­
sze borysław cy n a s tęp u jące  b liższe szczegóły:

„C zarna  l is ta "  je s t  u łożoną w n as tęp u jący  
sposób: K ażdy  zaw ód je s t  w  n ie j oznaczony od­
pow iednią l i te rą  n p .: W ie r ta c z  —  W , pom ocnik 
w iertn iczy  —  w ; K ow al —  K , pom ocnik —  k , itd . 
C ałą k sięgę podzielono n a  dw ie części. P ierw B za 
część, pod l i t .  A  —  ja k  ju ż  wiedomo —  zaw ie ra  
143  robotn ików , k tó rych  nazw isko  zaznaczono, 
jak o  „n iebezp iecznych"; d ru g a  zaś część, pod lit. 
B  obejm uje 1 0 0  n azw isk  „w ą tp liw y c h " , k tó rych  
„ lep iej n ie  p rzy jm ow ać". Ułożono ją  n a  2 pół- 
a rk u szach  g rubego  p ap ie ru , a  n azw isk a  spisano 
n a  m aszynie  n iebioskim  d rukiem .

L is tę  podpisali: W o l s k i ,  T arasiew icz , S zu j­
sk i, D ługosz, L ukaw ieck i, Ż ukow ski, H e lle r , L i ­
p a  S c h u t z m a n ,  I .  M.  K o r n h a b e r ,  S p i e ­
ni a n  i P e r k i n s .  U łożono ją  w  k an ce la ry i T ow . 
naftow ego.

Z grom adzenie, k tó re  m iało się odbyć n a  tłoce 
tu s tan o w ick ie j, zostało  przez s ta ro s tę  B obrzyń- 
skiego zakazan e  „n a  zasadz ie  §  6 . u s taw y  z  d n ia  
15  lis topada  1 8 6 7  r . “ .

O zakazie  tym  napiszem y osobno.
J a k  donoszą z  B o rysław ia  do pism  lw ow skich, 

s p r a w a  w o d o c i ą g ó w  j e s t  j u ż  t e o r e t y ­
c z n i e  z a ł a t w i o n ą .  In ż y n ie r  M a ś l a n k a ,  
k tó rem u  gm ina poruczy ła  p race  p rzedw stępne, 
j e s t  z n i e m i  g o t ó w  i odkry ł ju ż  odpow iednie 
źród ła , zaw ie ra jące  dosta teczną  ilość w ody n aw e t 
w  obecnych n iezw ykłych  posuchach. Chodzi te ra z
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jeszcze o sfinansow anie tego  p iano , n ie  c ie rp ią ­
cego zw łoki.

Sowy jarmark krajowy w Przemyślu. 0-
trzym ujem y n astęp u jący  kom unikat: G m ina m ia­
s ta  P rzem y śla  w prow adziła  ja rm a rk  k ra jo w y  n a  
konie, bydło, sp rzę ty  gospodarsk ie  i  domowe, tu ­
dzież n a  fu tra  w szelkiego rodza ju  od n a jw y tw o r­
n ie jszych  do tan ieh  w yrobów  k uśn ie rsk ich  (ko­
żuchy). J a rm a rk  rozpoczyna się w  dn iu  2 8  s ie r­
p n ia  b. r .  i trw ać  będzie dn i 14 . D la u ła tw ie ­
n ia  przem ysłow com  i kupcom  w zięcia udzia łu  w 
ja rm a rk u  w ybudow ała gm ina  k ilk ad z ies ią t s t r a ­
ganów  w śródm ieściu.

Z Gorlic p iszą nam : N a dzień  21 s ie rpn ia  
b . r .  zostało  zw ołane przez m iejscow y kom itet 
p a r ty i socyalno-dem okratycznej zgrom adzenie lu ­
dow e, k tó re  m iało się odbyć n a  w erandzie  w  la ­
sku  sokolim . Pon iew aż w łaścicielem  w spom nianej 
w erandy  je s t  go rlicka  gm ina, p rzeto  w im ieniu  
kom ite tu  w niósł tow . T o k a rsk i podanie do m ag i­
s t r a tu  z p rośbą o zezw olenie n a  odbycie w  n iej 
zgrom adzenia . G dy ju ż  zgrom adzenie było ogło­
szone p laka tam i, dn ia  19 s ie rp n ia  w ieczorem  do­
s ta ł  proszący  rezo lnsyę m ag is tra tu , że m ag is tra t 
n ie  udzieli w erandy  n a  zgrom adzenie , że  p rzeciw  
orzeczeniu  m ag is tra tu  p rzys ługu je  proszącem u 
praw o  re k u rsu  w  dn iach  1 4  do gorlick iej rad y  
m iejsk ie j.

N a porządku  dziennym  tego  zgrom adzenia  
m iały  być om aw iane sp raw y : 1. Czego n a s  uczy 
s tre jk  w  B orysław iu  i  2 . S tosunk i w  w a rsz ta ­
ta c h  m aryam polsk ich . T u te jszy  m a g is tra t w y stą ­
p ił w ięc gorliw ie w obronie Mac G arv ey a  i  w 
jego  też  in te re s ie  p an  d r  B adom yski doniósł do 
s ta ro s tw a , że  m a g is tra t odmówił w erandy  n a  
zgrom adzenie. W  ta k i szpiclow ski sposób b u r­
m istrz  za  4 0  koron  w alczy z robotn ikam i, n a  
ja k i  m ógłby się ty lko  zdobyć zaw odow y po licyan t. 
R zecz ja sn a , iż d r B adom yski, rob iąc ta k i donos 
do s ta ro s tw a , spodziew ał się , że  staroBtwo po- 
ta fi z  tego  w yciągnąć odpow iednie konsekw encye.

Pom im o zd arc ia  afiszów i odw ołania zgrom a­
d zen ia  w „ N aprzodzie o godzinie 4  po południu
zgrom adziło  się około 4 0 0  ludzi n a  w erandzie  
w  lasku . Zw ołujący to  zgrom adzenie, tow . T o ­
k a r s k i ,  by ł zm uszony przem ów ić do zgrom a­
dzonych i w y jaśn ić  niespokojnym  robotnikom , 
dlaczego zg rom adzenia  odbyć n ie  m ożna. R ów no­
cześnie n ap ię tnow ał tow . T o k a rsk i postępow anie 
bu rm istrza  R adom yskiego i  jem u oddanej k lik i, 
pow iadając zarazem , że ruch  socyalistyczny  w 
G orlicach  w łaśn ie  B adom yski w yprow adzi z po­
w ijaków , bo nic n ie  po trafi w yw ołać tak iego  
n iezadow olenia, ja k  w łaśn ie  ta k ie  postępow anie. 
O becny kom isarz  p . Federow icz w ezw ał zgrom a­
dzonych do rozejśc ia  się, co nastąp iło  z odśpie­
w aniem  „C zerw onego sz tan d a ru  “ .

P rzec iw  orzeczeniu  m ag is tra tu  w nosim y re- 
k n rs  do ra d y  m iejsk iej i  je s te śm y  pew ni, że 
edn ies ie  sku tek  dodatn i.

W sprawie zaburzeń antysemickich w  0 -
s trow cu i P arczew ie  (o ezem w iadom ość zam ie­
ściliśm y w  num erze czw artkow ym  z d n ia  18  b. m .) 
ko responden t „D zienn ika  poznańsk iego" zw raca  
uw agę, że  sp rostow anie agency i te leg raficznej ro ­
sy jsk ie j, zm niejszające liczbę ofiar i łagodzące 
Ich c ierp ien ia , w cale n ie  tra f ia  w  sedno. „U rzę­
dow e źródło —  czytam y albo u d a je , że n ie  
rozum ie, albo w  istocie n ie  w ie o co chodzi. 
K w esty a  bowiem leży n ie  w  tem , czy te n , lub 
ów żyd siln ie j lub  słab ie j zo sta ł pob ity , a le  w 
tem , że  w ładza  zachow yw ała się podczas zajść 
zupe łn ie , ja k  w  K iszyniew ie t .  j . z  początku ca ł­
kiem  obojętn ie , a  później, n ie  p rzeszkadzając  
ro zsze rzan iu  się bójek, u śm ierza ła ... przew ażnie  
żydów  i to : „n ie  używ ając gw ałtow nych środ ­
k ó w " , bo t y l k o :  „20  z ran iw szy " ...

Dużo hałasu O nic. P rzew ażn ie  tra fn ie  in fo r­
m ow any w sp raw ach  urzędow ych (choć ciem ny 
w  kw estyach , zw iązanych  z życiem  społecznem ) 
w arszaw sk i ko responden t „D zienn ika  poznańsk ie­
go" k ilk a  dn i tem u  doniósł m iędzy innem i, że 
w  tam te jszy ch  ko łach  rosy jsk ich  k u rsu je  pogło­
sk a  o możliwem przybyc ia  do K ró les tw a  cara, 
w  celu  pok iw an ia  „ ikoną" (w  R em bertow ie) nad  
głow am i w ypraw ianych  n a  rzeź  a rty le rzystów .

P rzypuszczen ie  to , może n aw e t uzasadnione, 
lecz n ie  m ające  d la  n a s  abso lu tn ie  żadnego z n a ­
czenia , p ra s a  zakordonow a rozg łasza , ja k  jak ą ś  
nadzw yczaj c iekaw ą i  w ażną w iadom ość.

C ar byw a w  K ró lestw ie  w cale częstym  go­
ściem . Z w łaszcza lubu je  się w  S palę , gdzie  po­
lu je  n a  speeyaln le  w  ty ra  celu w y tresow ane s a r ­
n y ; lecz w izy ty  te  nikogo w W arszaw ie  prócz 
p ła ton icznych  szam belanów  o polskich nazw iskach) 
n ie  w zru sza ją , a  n aw e t rzadko  kto  w ie o n ich .

R ów nie obce społeczeństw a b ędą  te raźn ie jsze  
ew en tu a ln e  odw iedziny, w ięc n aw e t z p u nk tu  
w idzen ia  ugodowców n iem a się  o czem rozp i­
syw ać.

C hyba, że ogórk i... Choć w tym  ro k u  przecież 
zb y t one n ie  dokuczają.

Sprostowanie urzędowe. W sk n te k  żądan ia  
®k. prezydyum  sądu  obwodowego w  P rzem yślu  
* d n ia  16 s ie rp n ia  1 9 0 4  P ra e s  1 7 6 4  u p raszam  
®a podstaw ie § 19 n s t. p ra s . odnośnie do a r ty ­
ku łu  ogłoszonego w n rze  200 „N aprzodu" z dn ia  
8 0  lipca  br. z  nap isem  „ B n n t w ięźniów  w  P rz e ­
m yślu" o zam ieszczenie następu jącego  sp ro sto ­
w an ia : „N iepraw dą je s t, by w ybuchłe d n ia  17 

b . r .  w  w ięzien iach  sądu obwodowego w 
P rzem yślu  niepokoje, zosta ły  w yw ołane gospo­
d a rk ą  za rządcy  Izrae low icza . N iepraw dą je s t, by 
w ięźniow ie w  czasie rozdaw an ia  obiadu podnie­
śli k rzy k : „D ajc ie  nam  czyste  jed ze n ie " . N iep ra­
w dą je s t ,  by  powód do w ybuchu niezadow olenia

w no się  j na grom adził. N iep raw dą w reszcie

je s t, by w ięźniow ie bezpośrednio przed w ybu­
chem przekonali się , że ugotow ano im  obiad n a  
w odzie z  kadzi, w  k tó re j w  dnin  poprzednim  
m yto sobie nogi i  ręce . N atom iast p raw d ą  je s t, 
że n iepokoje w yw ołał k ilk ak ro tn ie  k a ra n y  S ta n i­
sław  D em bow ski ze złości, że dn ia  16 lipca  b r. 
zo sta ł ponow nie sk azan y  za zbrodnię kradzieży  
n a  2 V* roku  ciężkiego w ięzien ia , a  to  w  ten  
sposób, że n a jp ie rw  on a  za  nim  n iek tó rzy  w ię­
źniow ie w  te j sam ej celi um ieszczeni, następn ie  
te ż  i  w ięźniow ie w  innych  celach zam knięci, 
k tó rzy  dotąd  n igdy  żadnych  sk a rg  n a  w ik t lub 
obchodzenie Bię z n iem i n ie  w nosili, zaczęli w y­
krzyk iw ać: „n ie  b ij, daw aj je ś ć " , Bkutkiem cze­
go w całym  budynku w ięziennym  pow stał ro z ­
ru ch . W reszc ie  p raw dą  je s t, że obiad tegoż dn ia  
ja k  i zaw sze ugotow ano n a  w odzie czyste j, tego 
sam ego d n ia  przyw iezionej, tndzież  że kadzie , z 
k tó rych  wodę czerpano, były  czyste  i  ałużą w y­
łączn ie  d la  celów kuchennych , n igdy  zaś n ik t w 
n ich  rą k  an i nóg  n ie  m ył, a n i te ż  żaden  w ię­
zień  tego  ro d za jn  zarzu tów  n ie  podn iósł". K ra ­
ków, d n ia  2 0  sie rp n ia  1 9 0 4 . Ck. p ro k u ra to r 
p ań stw a : w  z. dr. Czyszczan.

Koniec wojny daleko. N iek tó re  z w arszaw ­
skich  a g e n tu r  kolei n ad  w ołżańskich o trzym ały  
od sw ych zarządów  zaw iadom ienie, że  w edług 
in form acyj urzędow ych, w szystk ie  koleje sybe­
ry jsk ie  będą jeszcze długo za ję te  przew ozem  w oj­
sk a  i ładunków  w ojskow ych.

W obec tego  zalecono agen tu rom , aby doradzać 
w szystk im  kupcom  i przem ysłow com , aby  n ie  cze­
k a li n a  uw oln ien ie  kolei sybery jsk ich  od ład u n ­
ków w ojskow ych, lecz to w ary  sw e k ierow ali n a  
w odne drog i sybery jsk ie .

Konkurencya między przedsiębiorstwami 
przewozowemi. „D aily  M ail" donosi o zn iżkach 
ceny jazd y  p raw ie  w szystk ich  lin ij okrętow ych 
enropej sko- am erykańsk ich .

Po pOSUSZe n as tęp u je , zdaje  się, dłuższa i dę- 
tk liw a  sło ta . Od poniedziałku pada  deszcz. P o ­
w ie trze  s ta ło  się dżdżyste i  chłodne, a  z ac ią ­
gn ię te  ołow ianem i chm uram i niebo zdaje  się w ró­
żyć, iż  u lew a ta k  prędko się n ie  skończy.

Władze austryackie na usługach policyi 
rosyjskiej. Z T a r n o p o l a  donoszą nam - W  w ię­
zien iach  tu te jszeg o  sądu  obwodowego pozostaje 
od dłuższego jn ż  czasu  dwóch socyaiistów  ro sy j­
skich , a r e s z t o w a n y c h  p r z e z  w ł a d z e  a u ­
s t r y a c k i e  w  H u s i a t y n i e  pod zarzu tem , iż 
chcieli w rzekom o przem ycić do R osy i k siążk i t r e ­
ści socyalistycznej. A resz tow an ie  nastąp iło  z t e ­
go ty lko powodu, iż znaleziono p rzy  n ich  te  
książk i.

Śledztw o z ram ien ia  sądu  obwodowego p row a­
dzi przeciw  aresz tow anym  B ekretarz G n b a j .

N azw iska oskarżonych m a ją  b rzm ieć: K r a -  
s n o w  i G o l d a m i r .  B liższych szczegółów t r u ­
dno się dow iedzieć, gdyż sp raw a ca ła  o t a c z a ­
n a  j e s t  ś c i s ł ą  t a j e m n i c ą .

T ylko  ty le  n a  pew no wiadomo, że  obaj a r e ­
s z t o w a n i  z o s t a l i  j e s z c z e  d n i a  4 l i p c a  
b r., s i e d z ą  z a t e m  w w i ę z i e n i u  j n ż  p r z e ­
s z ł o  7 t y g o d n i ,  gdyż sądow i tarnopolskiem u 
w idocznie w cale  się n ie  spieszy.

C ałe to za jśc ie  jeBt je d n ą  w ięcej ja sk raw ą  
iln s tracy ą  lokajsk ich  usług , oddaw anych policyi 
ro sy jsk ie j p rzez  w ładze au stryack ie .

Z A W IA D O M IEN IA .
— Repertoar teatru miejskiego w Krakowie.
Czwartek 25 b. m .: „Dziady", sceny dram atyczne 

Adama Mickiewicza.
P ią tek  26 b. m.: „Krzyżacy", obraz dziejowy w 

12 odsłonach z powieści H. Sienkiewicza, przerobił 
A. W alewski.

Sobota 27 b. m .: „ŁiUa W eneda", tragedya w 5 
aktach Juliusza Słowackiego, m uzyka W ładysława 
Żeleńskiego.

Niedziela 28 b. m .: „Kościuszko pcd Racław ica­
mi , obraz historyczny w 7 odsłonach z muzyką, na­
pisał W ł. Lasota.

Poniedziałek 29 b. m .: „Konfederaci barsoy", dra­
m at w 2 aktaoh A. Mickiewicza.

W torek 30 b. m .: „Urzędowa żona", sztnka w 5 
aktach według noweli A. H. Savage’a.

Środa 31 b. m .: „Rewizor z Petersburga", kome- 
dya w 5 aktach M. Gogola.

Wojna rosyjsko-japońska.
„N owoje W rem ia"  przygotow uje ju ż  publi­

czność n a  b l i s k i  n p a d e k  P o r t u  A r t n r a  
p isząc, iż  położenie te j tw ie rd zy  je s t  r o z p a ­
c z l i w e  i  że  od załogi n ie  m ożna w ym agać 
cudów.

W  W aszyng ton ie  oczekują  npadkn  tw ierdzy  
la d a  godziny. K a p ita n  am ery k ań sk i M a c u l l y ,  
k tó ry  opuścił P o r t  A rtu ra  donosi do W aszy n g ­
tonu , iż  położenie załog i ro sy jsk ie j je s t  o k r o p n e .

K ilk a  tysięcy  żo łn ierzy  zn a jd u je  się w  szp i­
ta la ch , gdzie b rak  już  łóżek. Japończycy  bezu­
stan n ie , d n i e m  i n o c ą  b o m b a r d u j ą  f o r ­
t e c ę .  L udzie , obsługujący ro sy jsk ie  dz iała , w sku ­
te k  w ycieńczenia i znużen ia  z a s y p i a j ą  p r z y  
d z i a ł a c h .  W szystk ie  ro sy jsk ie  o k rę ty  w ojenne 
p raw ie  są  uszkodzone i  żaden  z n ich  n ie  może 
p łynąć  z  p ie rw o tną  szybkością.

Z doniesień  ty ch  w ynika, ja k  praw dziw ym i są  
ra p o r ty  g en e ra ła  S t  S s a ł a ,  donoszące o „w y- 
bornem  usposobieniu" i „doskonałym  s ta n ie "  z a ­
łogi ro sy jsk ie j.

** *

S p raw a rosy jsk ich  okrętów  w S zan g a ju  pow o­
d u je  —  dzięki n a trę c tw a  R osyan  —  coraz to 
now e zaw ik łan ia . R osyanie bowiem da li o d m o ­
w n ą  o d p o w i  e d ź  n a  żądan ie , by  odpłynęli, lnb 
sw e o k rę ty  rozbro ili. W obec tego  pięć jap o ń ­

sk ich  okrętów  w ojennych u d a ł o  s i ę  do S z a n -  
g a j n .

P ism a  londyńskie d o n o sz ą , iż za łoga k rążo ­
w n ik a  „N ow ik" m iała po w iększej części zg inąć , 
gdyż w skn tek  sza le jącej b u rzy  ra tu n e k  je j był 
niem ożliw y.

W  zw iązku z k lę sk ą  eskad ry  w ładyw ostoekiej 
ob iegają  w  P e te rsb u rg u  pogłoski, iż  kom endant 
eskad ry , adm ira ł S k r y d ł o w  m a  b y ć  o d w o ­
ł a n y  ze swego stanow iska . R ów nież donoszą do 
P e te rsb u rg a  z W ładyw ostoku , iż adm ira ł B e z o -  
b r a z  o w  je s t  podobno k o n a j ą c y .

Z  M oskwy donoszą do pism  berliń sk ich , że n a  
kolei sybery jsk ie j w y l e c i a ł  c a ł y  p o c i ą g  w 
p o w i e t r z e ,  w ysadzony dynam item .

M obilizacya w R osyi postępuje w  dalszym  c ią ­
gu. Obecnie zarządzono m obiiizacyę c a ł e j  a r -  
t y l e r y i  k o r p u s u  p e t e r s b u r s k i e g o .  W o j­
sk a  zm obilizow ane m ają  w  p r z y s z ł y m  m i e ­
s i ą c u  w yjechać do A zyi w schodniej.

Oblężenie Portu Artura.
Czifu, 23  sierpnia. Według wiadomości ze 

źródła chińskiego, b o m b a r d o w a l i  J a p o ń ­
c z y c y  P o r t  A r t u r a  w c z o r a j  od godz.  
6 rano  do 1 po po ł udni u .  Działa rosyj­
skie zmusiły Japończyków do milczenia (?). 
Flota japońska wypłynęła na pełne morze.

Paryż, 23  sierpnia. Jak donosi „Matin" z 
Czifu, Japończycy zajęli pod Portem Artura 
już Liaoteszan. Pozostające jeszcze w Porcie 
Ai tura rosyjskie okrtęty miały ubiegłej no­
cy stamtąd wypłynąć.

Londyn, 2 4  sie rp n ia . J a k  donoszą z T ien tsi- 
nu , japońsk i k rążow n ik  „Y agam a" p rzyby ł tam . 
K ap itan  jego  przyw iózł w iadom ość, że w OBta- 

tn ich  a tak ach  n a  P o r t  A rtu ra  Japończycy  m ieli 
znaczne pow odzenie i  że 14  pułków  w ysłano im 
jako  w zm ocnienie.

Petersburg, 2 4  sie rp n ia . S ilny  ogień ro sy j­
sk i w  nocy z soboty n a  niedzielę uniem ożliw ił 
w targ n ięc ie  japońsk ich  torpedow ców  do w nętrza  
P o r tu  A rtn ra . Jed n ak że  z powodu niebezpieczeń­
stw a  grożącego rosy jsk im  okrętom , S tossl dał im 
rozkaz opuszczenia P o r tu  A rtu ra . W  P e te r sb u r­
gu  oczekują w iadom ości o w ielk iej b itw ie  m or­
sk ie j koło P o r tu  A rtn ra .

Londyn, 2 4  sie rpn ia . „T im es" donosi z Czifu: 
G łów ny a ta k  n a  P o r t  A rtu ra  p o trw a  trz y  dn i —  
ja k  tw ierdzi jeden  z oficerów japońsk ich . —  J a ­
pończycy m ają  dotąd  pod P o rtem  A rtu ra  6 0 .0 0 0  
żołnierzy , podczas gdy załoga ro sy jsk a  m a w y­
nosić 3 0 .0 0 0 .

Czifu, 2 4  sierpnia. (B . Reutera). Według 
opowiadań Chińczyków, Japończycy d. 21 
b. m. zaatakowali w Porcie Artura centrum 
pozycyj rosyjskich wzdłuż linii kolejowej, 
jakoteż prawe skrzydło ich koło Złotej Gó­
ry. Bawiący tu Japończycy ze swym konsu­
lem na czele zbierają pieniądze celem uro­
czystego obchodzenia upadku Portu Ar­
tura.

Rosyjskie okręty w Szanghaju.
Szanghaj, 2 3  sierpnia. Wczoraj po połu­

dnia odbyło się zgromadzenie tutejszego cia­
ła konsularnego, na którem postanowiono 
sprawę rosyjskich okrętów „Askold" i „Gro- 
zowój“ przekazać rządowi pekińskiemu. Ro­
bota około naprawy „Askolda" ma być w 
przeciągu 4 8  godzin wstrzymaną.

Szanghaj, 2 4  sierpnia. Wyrok sądu mary­
narki w sprawie angielskiego okrętu „Hip- 
sang" zapadł wczoraj rano. Rosyjski kontr- 
torpedowiec, którym — jak się obecnie do­
wiedziano — był „Rozkosznyj", zbliżył się 
mianowicie do angielskiego parowca „Hip­
sang", który płynął pod asgielską flagą. 
Kontrtorpedowiec dał na niego kilka strza­
łów, które z a b i ł y  k i l k u  p o d r ó ż ny c h  i 
w i e l u  p o r a n i ł y .  Wówczas „Hipsang" sta­
nął, ale kontrtorpedowiec r z u c i ł  na n i e ­
go p o c i s k  t o r p e d o w y  i spowodował jego 
z a t o n i ę c i e .  „Hipsang" nie miał ani kon­
trabandy, ani Japończyków na pokładzie. 
Trybunał zwrócił uwagę urzędu marynarki i 
spraw zagranicznych na to, iż okręt ten, mi­
mo, że płynął z konieczną ostrożnością i zu­
pełnie bez kontrabandy, ostrzeliwano go i 
zatopiono bez właściwej przyczyny.

Waszyngton, 2 4  sie rp n ia . W yszed ł s tąd  w czo­
ra j  rozkaz  do am erykańsk iego  adm ira ła  w  Szang- 
h a jn , by zan iech a ł w szelkich kroków , m ających 
n a  celu  w ykonanie  p ro tekcy i n '.d  n eu tra lnośc ią  
Chin w  konflikcie rosyjsko-japońsk im .

Japońskie warunki pokoju.
Berlin, 2 4  sie rp n ia . „B eri. T ag eb la tt donosi 

z  Tokio, że rząd  japońsk i zaprzecza podanej 
p rzez k ilk a  dzienników  w iadom ości o rzekom ych 
w arunkach  japońsk ich  pokoju, k tó re  są  w ręcz 
zm yślone.

Masowe mianowanie oficerów.
Petersburg, 23  sierpnia. t)Kaz carski z dnia 

wczorajszego z a m i a n o w a ł  2 0 3 9  jun-  
k r ó w  (kadetów) o f i c e r ami .

Nowy konflikt rosyjsko-angielski.
Londyn, 2 4  sierpn ia . J a k  się zd a je , okrętem , 

k tó ry  za trzy m ał ang ielsk i parow iec „C om edian" 
n a  w odach połndniow o-afrykańsM ch i p rzeszukał 
go, by ł o k rę t rosy jsk i floty ochotniczej „Sm o­
le ń s k " . Z  tego  powodn pan u je  w  p ra s ie  ogrom ne 
oburzenie. P ra s a  rządow a p rzypuszcza, że ko­
m endan t „Sm oleńska" n ie  o trzym ał jeszcze z a ­
w iadom ienia o przyrzeczeniach  rząd n  rosy jsk iego . 
N atom iast dzienn ik i n iezaw isłe  w idzą w  zacho­
w an ia  się R osyi groźbę bardzo pow ażnych za- 
w ik łań .

Londyn, 2 4  sie rp n ia . „T im es" wywodzi, że  
sy tnacya stw orzona przez za trzym an ie  „Come- 
d ian a"  je s t  bardzo pow ażną. J e s tto  now e n a ­
ru szen ie  p raw a m iędzynarodow ego ze s tro n y  R o ­
syi, k tó re  zm usi A nglię do bardzo energ icznych  
kroków .

Kapsztad, 2 4  sierpn ia . P o jaw ien ie  się  n a  wo­
dach a frykańsk ich  okrętu  ro sy jsk ie j floty ocho­
tn iczej „S m o leń sk " , k tó ry  za trzy m ał ang ielsk i 
ok rę t „C om edian", wywołało tn  ogrom ne oburze­
n ie  i  zan iepokojen ie , poniew aż w iele okrętów  
zn a jd u je  się obecnie w  drodze do Jap o n ii. O cze­
k u ją  bardzo energ icznych  zarządzeń  i kroków  
dyplom atycznych ze s tro n y  A nglii.

Paryż, 23  sierpnia. „Petit Journal" donosi, 
że minister marynarki postanowił wysłać 
dwie nowe łodzie podwodne do Indochin.

TELEGRAMY.
Szpiedzy w twierdzy przemyskiej.

Przemyśl, 23  sierpnia. (Tel. „Naprzodu"). 
Rozprawę Markiewicza i tow. o szpiegostwo 
na żądanie prokuratora uznano za tajną.

Sejm bukowiński.
Czerniowce, 2 4  sierpnia. Jak dzienniki do­

noszą, marszałkiem krajowym zostanie za­
mianowany bar. Jerzy Wasilko, zaś zastępcą 
marszałka Smal-Stocki. Sejm bukowiński ma 
być zwołany około 20 września.

Strejk robotników młynarskich.
Budapeszt, 23 s ie rp n ia . (T el. B iu ra  ko resp .). 

W iększość robotników  tu te jszy ch  m łynów  zg ło ­
siła  się w czoraj do roboty , ta k , że m łyny były 
w  m ożności podjąć n a  nowo ruch . A to li p o stę ­
p u ją  on i so lidarn ie  i n a  raz ie  jeszcze  r u c h a  
n i e  p o d j ę t o .  K siążeczk i robotników  tych , k tó ­
rzy  się do p racy  n ie  zgłosili, ja k  i n ie  podjęte  
płace, złożono u w ładzy przem ysłow ej. Z astępcy  
firm m łynarsk ich  odbyli w czoraj k o n fe re n c ję  i 
w yb ra li kom ite t d la  prow adzenia  dalszej akcyi.

Budapeszt, 2 4  sie rpn ia . (T el. b in ra  koresp .). 
W czo ra j się odbyła konferencya w łaścicieli m ły­
nów  i robotników  m łynarsk ich , celem osiągnięcia 
porozum ienia, m inęła jed n ak  bez rezn lta tn . W  
ciągu  popołudnia w ielu robotn ików  zgłosiło się 
napow ró t do p racy .

Sekwestracya dochodów biskupstwa.
Budapeszt, 2 4  sie rp n ia . D zienn ik  urzędow y 

ogłasza n a  podstaw ie re sk ry p tu  królew skiego 
zarządzen ie  sekw estracy i dochodów b iskupstw a 
w R ożnaw ie. P rzy czy n ą  tego  zarządzen ia  m ają  
być m ate rya lne  trudności, z jak iem i b iskupstw o 
ju ż  od dłuższego czasu  w alczy.

Pożar lasów.
Wielki Warażdyn, 23  sierpnia. Lasy, nale­

żące do tutejszego biskupstwa, w objętości 
3 0 0  morgów, stoją w płomieniach. Wskutek 
szalejącego wiatru akcya ratunkowa niemo­
żliwa. W pobliskiej miejscowości Nagyharsa- 
ny spłonęło 3 5  domów.

Zabójca Plewego.
Petersburg 23  sierpnia. Pogłosce o śmierci 

mordercy Plewego, Sasonowa, z urzędowej 
strony zaprzeczają. Sasonow znajduje się w 
rekonwalescencji.

Londyn, 2 4  sierpnia. Zabójca Plewego na­
zywa s ię— jak donosi „Daily Telegraph" z 
Petersburga — M a t w i e j ó w  i jest studen­
tem instytutu technologicznego. Korespon­
dent dowiaduje się dalej z dobrego źródła, 
że Matwiejew zostanie w oczekiwanym uka­
zie amnestyjnym ułaskawiony i kara śmierci 
zostanie mu zamienioną na dożywotnie wię­
zienie.

Strejk oficerów marynarki.
Marsylia, 2 4  sie rpn ia . T u te js i oficerowie m a­

ry n a rk i handlow ej ośw iadczyli, że so lidaryzu ją  
się z w erkm istrzam i okrętow ym i i w strzym ują  
się od p racy .

Marsylia, 2 4  sie rp n ia . W  porcie w szelka praca  
u s ta ła . Oficerowie m ary n a rk i handlow ej oddali 
swe papiery .

Curasao, 2 4  sie rp n ia . P re z y d e n t C astro  od­
pow iedział n a  p ro te s t posła am erykańsk iego  p rze ­
ciw  skonfiskow aniu przez rząd  kopalń  a sfa ltu  
pew nego pryw atnego  tow arzystw a , że kopalń  tych  
n ie  zw róci.

Gabryelski kupuje, sprzedaje i najmuje — 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

K raków. — Sekcya biblioteczna Stowarzyszenia za­
wodowego pomocników handlowych, przy ul. Se-

bestyana 16, zawiadamia członków Stowarzyszenia, 
źe biblioteka otwarta jest w soboty od 3 do 5 po 
południu i we wtorki od 8 do 10 wieozorem.
N owy Sącz. — W stowarzyszeniu grupy kolejarzy 

udzielać Bię będzie w każdą niedzielę po południu 
od godz. 3 do 6 wieczorem porady prawnej wyłąozuie 
dla członków grupy miejscowej. Członek, żądający 
porady prawnej, mnsi wykazać się legitymacyą.

NADESŁANE.
(Za ten dział redakoya nie odpowiada.)

Specyalista chorób kobiecych

Dr Józef Liebeskind
pow róc ił

i ordynuje, jak dawniej, przy ulicy Dietlow- 
skiej 1. 79. Telefon 403.



Kraków, środa N A P B Z 0  D 24 sierpnia 1&04. lfr . 234.

Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku.

Z powodu zmiany lokalu!
Sprzedaję swoje towary o 50°j0 taniej przez kilka dni a 
mianowicie: wózki dziecinne, łóżka żelazne i dziecinne, ma­
szyny do szycia, rowery, lustra, zegary, obrazy, dywany, 
portyery chodniki kapy na łóżka itd. towary Są DlOdne i ŚWieŹe. 
Arno ld  Fallek, Podgórze, ul. Ka lw aryjska  I. 4, I. p.
od 1-go Sierpnia ł>. r. R ynek  1. 10, I. piętro w  Podgórzu.

O S T R Z E Ż E N I E !
Zwracam uwagę, ie prócz mojego składu obuwia, istniejącego 

z dawna, a znanego jako dobre i tanie źródło pod firmą:
BERNARD JUNGERWIRTH w  KRAKOWIE,

U LICA  K R A K O W SK A  L . 10 (POD B A RA N K IEM )
Innego składu nie posiadam. Zarazem zawiadamiam też Szan. P. T. 
Publiczność, że mój skład obuwia ty lk o  przy ul. Krakowskiej 10 
(pod barankiem), pod firmą „Bernard Jungerwirth" się znajduje.
Podaję równocześnie do wiadomości, że nadszedł świeży transport bucików pra­
wdziwych amerykańskich, które sprzedaję po  b a je o z n ie  n isk ic h  cenaoh. 
Przy zamówieniach z prowincyi wystarcza podanie ty lk o  n u m eru  bucika. 
382  il . W ysyłka odwrotną pocztą za zaliczką. —...

NOWO-JORSKA GERMANIA
T o w a r z y s t w o  u b e z p i e c z e ń  n a  ż y c i e

dl* austr. podd. ubezpieczonych w  Towarz. było z końcem r. 1902 w o. k. (sądowej 
kasie centralnej złożonych kor. 6.200.000.

Stan ubezpieczeń z  końcem 1902 . . . Koron 467,517.000*—
Stan czynny według bilansu za rok 1902 . „ 163,388.000*—
Prem ie i odsetki z kapitałów w roku 1902 „ 26,069.000*—

Szczególną korzyścią, jaką  zakład ten  daje, jes t to, że dywidenda, jnż po dwa Iztzeb 
od istnienia policy, zostaje ustanowioną i  wypłaconą.

Jeneraina dyrekcya dla Europy: Berlin, Behrenstrasse 8. 
Jeneraina reprezentacya dla Austryi: we Wiedniu I., Stubenring 18.

Jeneraina ajencya dla G alicyi zachodniej: 
w K rakowie, przy uL Jasnej 5, u p. Zygmunta Gleitzmana.
Towarzystwo nawiąże chętnie stosunki z osobami nadającem i się do akwizycyi ubez­

pieczeń n a  życie, ndzielająo tymże korzystnych warunków. 224

Usilne ostrzeżenie
przed lichami, ładząco podohnemf, ■ bczwarteściowemi na- 
fladownictwaml. Należy żądać zawsze 1 wyraźnie „Knnerela" 
i  marką ochronną, a przy zakupnie npewnić się, że się 

otrzymało prawdziwy „Kanerol“ 182

Przez powagi lekarskie szczególnie zalecany

K U N E R O L
Zastępuje zupełnie masło, smalec 

słoninę itd.
Z poręczeniem czysty tłuszcz roślinny z orzechów 

kokosowych.
Żądać „Kuneroln" w każdym lepszym handlu spożyw­
czym. Do miejsoowości, w których niema „Kuneroln", 
wysyłamy na próbę około 5 Kg. brntto po cenie K 6 50 
opłatnie do każdej stacyi poczt anstr.-węg. za zaliczką. 
W ysyłka koleją dla kupców w >/, i  1 kg. paczkach, 

w skrzynkach począwszy od 10 kg.

Dla hurtowników specyalne ceny. Broszurki 1 świadectwa lekarzy darmo.

EMANUEL KHUNER & SOHN
FABRYKA TŁUSZCZU ROŚLINNEGO 

Centralne biuro : W iedeń, XIV.
Sechshauserstr. 68/70.

Magazyn Uniwersalny
firmy

Roman Drobner w Krakowie
wysyła na  żądanie

ilustrow. cennik przyborów rybołówczych
darmo i opłatnie. 204

I
Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie Ssczawa 
alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne jak

O T a Bilińska
w
ia

i
s

wyrobu naszego pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towarzystwa lekar­
skiego, używaną bywa w zgadze, kurczach 1 przewlekłych katarach żo­

łądka r dobrym skutkiem.
Cena flaszki w Krakowie 15 ot — Do nabycia w aptekach 
i drogueryach. — Skład dla Lwowa w aptece J. Wlwlórsklego.

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
właściciel fabryki wód mineralnych. •

Nauki „B u ch a lte ry i 
pojedynczej i podwójnej0
udzielam  praktycznie i grun­
tow nie, z  znpełnem ukończe­
niem w  3. m iesiącach. Hono- 

ryum  60  koron. 4i i  

Ig n a cy  Lipner w  Krakowie, 
ul. św. Gertrudy 1. 29. parter.

% % % % % % % % % % % % *
Jak pięknie!
patrzył przez szkła polne.
Posiadają one 6 achroma- 
tycznych soczewek i  kom- 

_ pas wielkości 144 mm i by­
wa dostarczony z dobrem skórkowem etui, 
rzemykiem oraz tasiem ką do przytrzymania. 
Szkła te  powiększają blisko 4-krotnie i są 
równie stosowne do teatru  jak  i podróży, jako- 
też polowania.Cena z powodu masowej sprze­

daży 12 koron.
Słynna maszynka do strzyżenia wIobów „So-

linger" z 
najlepszej 
stali z trze­
m a W8U- 
walnymi 
grzebyka­

m i dla Srodzaji strzyżeń, przewyższa wszystkie 
dotychczasowe fabrykaty taniością i  higien, 
korzyściami. Cena K 5*50, najlepszej jakości 
K 7, dla brody K 6*60. Nożyce dla koni i psów 
p. K  6.50. A parat do szybkiego golenia się 
w eleg. kasetce metalowej 4 K. — W ysyła 
za zaliczką: M. RUNDBAKIN, Wiedeń IX/I, 
Liechtensteinstrasse 23. Cenniki z powoła­

niem się na „Naprzód" darmo.

Komplet 
roczników 
„Naprzodu" 

w oprawie
od początku aż do obecnej 

chwili

tanio do nabycia.
W iadomość 

w Administracyi „Naprzodu".

 J e d y n y ___
najtańszy skład
hurtowny Zegarów kie­
szonkowych, ściennych 
i  pendułowych, jakoteż 
przyborów zegarmistrzo­

wskich pod firmą
Ign acy  Cypres

Kraków, Floryańska 49. 
Bogato ilustrowane cen­
niki darmo i opłatnie.

w sK ssm sssB K sssM m m m s nimummaaaMU

C E S A R S K I E  P A R O W C E
„K alse r W ilh e lm  I I .“ 
„K ro n p rin z  W ilhelm "
„K alse r W U helm  d e r  O rosse" 
„K alserln  M arla  T heresla"

216 m e tró w ' d łu g i 
202  „ „ 
1S 8  „

166 „

jadą z Bremy do Nowego Torku 6 do 7 dni.
Odj az d  we wt orki .

Cesarskie parowce jadą tylko z Bremy, kto więc chce cesarskimi 
parowcami jechać, może zupełnie swobodnie bez przeszkód podró­
żować, nikt nie ma prawa zabronić mu tego. Każdy powinien już 
w domu postanowić w jakim kierunku jechać zamierza i nie po­
winien w drodze dać się namówić, lub też odwieść od swego zamiaru.

Każdy ma swoją wolną w olę  i m oże za sw oje pie­
niądze podróżow ać dokąd chce.

W każdym jednak razie należy się zawczasu postarać o miejsce 
na statku, a dla zapewnienia tegoż należy wcześnie nadesłać na 
mój adres 20 koron zadatku.

F. MISSLER, BREMEN, Bahnhofstrasse 30.

poleca 

Bieliznę męską 
Krawaty, Rękawiczki 

Kapelusze, Cylindry 
Pończochy, Skarpetki 
Torby, Torebki, redecil 
Necessery do podróży 

Parasole, Laski 
Pugilaresy, Tytonierki 

Wyroby 
galanteryjne i skórkowe

Główny skład zabawek
Ceny najni2sze i bezkonkurencyjne.

Wykaz wolnych posad rzędowych 
publicznych i prywatnych

zawierający kilkadziesiąt posad i ró­
żnych zajęć zawodowych jak niemniej 
wszelkich służb, wychodzi 1 10 i 20 
każdego miesiąca. Numer pojedynczy 
20 ct. miesięcznie 50 ct. z przesyłką 
60 ct. kwartalnie 1 złr. 20 et. z prze­

syłką 1 złr. 50 ct.

Informator Kraków, 
ul. S zp ita lna  3 4 . ais

FOTOGRAFIE 8
Posła Daszyńskiego
w gustownie wykonanych ram kach są 
do nabycia w adm inistracyi „Naprzodu"
(ul. S ła w k o w sk a  1.29) oraz w dziale 
inseratowym „Naprzodu" (ul. P o se lsk a  

L 15) po cenie 20 hal. za sztukę. 
Zamówienia z prowincyi przyjmuje St. 
Fromowicz, K ra k ó w , uL G e rtru d y  
L 13. — Przy odbiorze najm niej 10 e- 

gzemplarzy wysyła się opłatnie.
Czysty dochód przeznaczony na biblio­
tekę Stowarzyszenia zawedow. pomocni­

ków handlowych w Krakowie.

na próbę
wysyłam każdemu mój 

prawdziwy

Z e g a r e k  niklowy Anker- 
Roskopf-RemontiHr.

Zegarki te  posiadają silny 
precyzyjny mechanizm Ros- 
kopf-Anker i  silną oprawę n i ­
klową. Cena wraz z łańcusz­
kiem i futerałem złr. 2*30. 
2 sztuki kosztują tylko złr. 
4*50. Trzechletnia piśmien­
na gwarancya jest przy każ­

dym zegarku dołączona. 
W ysyłka tylko za zaliczką 

przez

Spiermg Postgasse 2 -4 7 .

P . T .  Czytelników
upraszamy przy każdem 
zamówieniu lub zakupnie 
powołać się na ogłoszenia

„NAPRZODU*:

r Kompletne w yprawy n* P ołożnic
I  z e s ta w io n e  i p o le c a n e  przez W. Panów: Radcę Dworu Prof. Dra Henryka 

[ l i i  J o r d a n a ,  Dyrektora K liniki poioniczej Uniwersytetu Jagiell. i Prof. Dra 
Aleksandra R o s n e ra , Dyrektora Szkoły połonych w Krakowie

| Skład apteczny Mr. Jadwigi Klemensiewiczowej
w  Krakowie, ulica Karmelicka 15.

Każdy komplet zawiera wszystko, co wobec dzisiejszych wymagań 
hygieny niezbędnem jest przy porodzie i  połogu zarówno dla m atki 

jak  i  dla dziecka. — W ysyłka na prowincyę odwrotnie.______

Redaktor odpowiedzialny wydawca: Kazimierz Kaczanowski. Z d rakam i W ładysława Teodorcznka i S-ki w Krakowie, (Telefon Nr. 510.


